
W A R S Z A W A .
N iedziela  35Pa“ kaO Listopada.

'płata prenumeracjrjna wy- 
>si: a) w Warszawie rocznie 
s* 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar- 
taie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
iesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 

podnoszenie do domudopła- 
** sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

Drugie Półrocze 1859 rokn.

A? 115.
Na prowincyi w Królestwie 
ocztą rocznie rs. 12 (złp. 

kwartał, rs. 3. (złp 20), 
Cesarstwie taż sama opła- 

na prowincyi w Króle- 
e, z dodaniem rs. 4 rocznie 
1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
"Utro Św. W ilib ra rda  B iskupa. j B iuro  Redakcji p rzy  ulicy K rakow skie-Przedm ie-
fYschód słońca o g. 7 m. 4.— Zach. o g. 4. m. 23. ście Nr. 415, w prost kościoła X X .  Karmelitów.

Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w poł. ciep. 7. 
W ysokość wody na W iśle stóp 5 cali 2.
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—  Z  Petersburga d. 16 (28) października —
P rz e z  Rozkaz C e s a r s k i  do Z a rząd u  W ojen ­

nego, z dnia 7go października, J e g o  K rólew ska 
Wysokość Książe Oranii, mianowany zos ta ł  S ze ­
fem P u łk u  U kraińskiego D ragonów , k tóry  ma 
fię nazywać Pu łk iem  U kraińsk im  D ragonów  J e ­
go Królewskiej W ysokości Księcia  Oranii.

Ukazem M inistra  D w oru  C e s a r s k i e g o  i D ó b r  
K oronnych.

P ra w a  osobiste i majątkowe, nadane włościa­
nom D ó b r  K oronnych  Ukazem z d. 20 czerwca 
1858 r., rozkazujem y N a j m i ł o ŚCIw i e j  rozciągnąć 
ba wszystkich włościan D ó b r  M onarszych i P a ­
łacowych. W  skutku tego, po zniesieniu uwagi 
4o art. 260 tomu I X  Zbioru  P ra w  Cywilnych, 
dozwolić na zasadach, postanowionych dla wy­
działu D ó b r  K oronnych, zapisywać się do wszy- 
atkich bez wyjątku majątków M o n a r s z y c h  i P a ­
łacowych osobom stanu wolnego, które pod ług  
Prawa zapisywać się mogą do wsi Rządow ych i 
Koronnych.

W zględem  podania o tem, w porządku  p rzep i­
sanym, do wiadomości powszechnej, nie zanie­
chajcie uczynić należyte rozporządzenie .

N a oryginale w łasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręką napisano: 

„ A L E X A N D E R ."
w Carskiem Siele, 26 sierpnia 1859 r.
Pow róciw szy z zagranicy, P .  G łów nodow odzą­

cy D rogam i Kommunikacyi i Budowlami publi- 
Cznemi, za Najwyższem J e g o  C e s a r s k i e j  M o - 
sCi zezwoleniem, objął na nowo powierzony mu 
Główny Z arząd  D ró g  Kom m unikacyi i Budowli 
Publicznych.

Z  Moskwy 12 października. D n ia  10 paźdz ie r­
nika, o 10 godzinie po południu  raczył przybyć
b i j ^ lY o ło m n ^ ^ R jG ^ ^ C /E ^ R S i ^ ^ ^ ^ Y j Y S ty K O Ś c ^

W i e l k i  K s i ą ż e  M i c h a ł  M i k o ł a j ę w i c z , i wkrót . 
ce wyjechał do St. Petersburga .

w i a d o S o s c T k r a j o w e . ™
— J W .  Jenera ł-M ąjo r ,  Baron  Ikskul, C zło­

nek R ady  Administracyjnej Królestwa wyjechał 
do Rewia.

J W .  R adca  Tajny B enedykt Niepokojczycki, 
Prezes  Banku Polskiego, wyjechał za granicę.

—  R ada Administracyjna, mianowała księdza 
J a n a  Zorawskiego, K om endarza  Kościoła P a r a ­
fialnego w m. Czerwińsku, w Gub. Płockiej, 
Proboszczem tegoż Kościoła.

R a d a  Administracyjna, na posiedzeniu z dnia 
18 (30) września r. b., udzieliła  panu M aksym i­
lianowi Eorard, Inżenierowi Cywilnemu F rancuz-  
kiemu, list przyznania na czas do dnia 2 (14)
lipca 1868 roku, na wprowadzenie do K rólestw a 
Polskiego, przywilejowanego we F rancy i  pod 
dniem 2 grudnia  1845 r. oraz dnia 6 kwietnia 
1857 r., zaś w Cesarstwie Rossyjskiem pod dniem 
2 (14) lipca 1858 r., wynalazku machin do skłę- 
biania węgla kamiennego i innych produktów.

K urator Okręgu Naukowego Warszawskiego.
J a n  Nepomucen H r .  Małachowski, aktem z 

dnia 25 listopada 1808 roku, obligacyę hypote- 
czną Skarbu  b. K sięstwa W arszaw skiego , na 
5,000 złp. dla siebie wystawioną, odstąpił bez­
warunkowo na własność i użytek  Szkoły Praw a. 
G d y  z początkiem r. b. sz. l859/00, z a la k o w a ­
ło stypendyum z tego zapisu, wynoszące rs. J)3 
kop. 53 rocznie, skutkiem nastąpionej decyzyi, 
przywiązane do G imnazyum G ubernialnego w 
W arszaw ie, w którym nauka P raw a  je s t  wykła­
daną, dla uczniów stanu ubogiego odznaczają­

c y c h  się moralnem p r o w a d z e n i e m  j pilnością w 
naukach, wybranych przez zgromadzenie N au ­
czycieli; przeto K u ra to r  wzywa osoby interesso- 
wane, aby w ciągu najdalej dni 30 od daty n i­
niejszego ogłoszenia, z łoży ły  D yrektorow i G i ­
mnazyum Gubernialnego w W arszawie, dowody 
swej kwalifikacyi, mianowicie: metrykę urodzenia  
kandydata , świadectwo ubóstwa w formie właści­
wej wydane, które po rozpoznaniu w Radzie  G i-  
mnazyalnęj i ocenieniu sprawowania się i pilno­
ści w naukach kandydatów, D yrek to r  G im na­
zyum przedstawi K uratorowi do decyzyi, przy  
udzieleniu opinii , k tórem u z nich ze wzglę­
du na kwalifikacyę w ypadałoby przyznać waku­
jące stypendyum. — R adca  Tajny, M uchanow.— 
Naczelnik W ydzia łu , R adca Stanu, Plewe.

tegoro-O— A kadem ia lekarska, z początkiem 
cznych kursów, jako  w trzecim roku  swojego i- 
stnienia otrzymała pięciu nowych professorów. 
W  miesiącu przeszłym  rozpoczęli kursa . chirurgii 
D oktor G isztow t anatomii, D o k tó r  Hirchfełd, z 
P aryża  i D r.  Korzeniowski H ipolit terapii, szcze­
gólnej i kliniki znany zaszczytnie z dzieł i p ra ­
ktyki lekarskiej D r.  Chałubiński. W  dniu 3 listo­
pada  rozpoczął kurs fizyologii, a głównie h i-  
stologii D ok tó r  I loyer.  Uczony ten profesor zna­
ny w świecie naukowym z wielu rozpraw  w 

rzedmiocie fizyologii, by ł poprzednio assy- 
entem przy D r.  Rejcharcie  jednym  z najcelniej­

szych fizyologów Europejskich , następnie uczył 
fizyologii w Uniwersytecie W rocław skim  jako 
prywat-docent. W  prelekcyi wstępnej, mówił o 
znaczeniu fizyologii i wpływie Da jej poznanie i 
rozwinięcie anatomii ludzkiej, anatomii porów na­
wczej, chemii patologii i najbardziej się rozsze­
rzył nad znaczeniem anatomjł^hnikroskopowej i 

odkrydi'nmi.mrdMę^jvsp^ęzesnem^

TRYB ŻYCIA I OBYCZAJE 

II0L L E N D R Ó W  
przez Alfonsa Esquiros.

D alszy  ciąg. P a trz  Nr. 109.

I I .

W skazaliśm y w ogólnych zarysach, działanie 
tzeki; jeszcze sroższym nieprzyjacielem Hóllandyi 
jest morze. R en i M oza  nieraz niszczyły tę krainę, 
lecz wezbrania tych rzek pustosząc grunt u ży ­
źniają go. Inaczej rzecz jest z zalewami morskiemi, 
One roznoszą samą tylko śmierć i spustoszenie.

Wspomnieliśmy, że w walce z Oceanem, Ren  
Uległ ostatecznie; jego  klęski można ocenić, zwa­
żając wdzieranie się morza w lądy Hóllandyi. Na 
takie posuwanie się zwrócimy z kolei uwagę naszą.

Że pierwszy kształt Hóllandyi uszkodził się 
ty przeciągu wieków, że skutkiem wdzierania się 
Oceanu, przestrzeń tej okolicy zmniejszała się co 
taz bardziej: jest  to fakt o którym świadczą i 
Wątpliwe opowiadania i stanowcze dokumenta. I s t ­
nieją dawne podania, że niegdyś z brzegów 
Anglii widać było brzegi Hóllandyi. J e d n ą  z na j­
znaczniejszych zmian, k tórym  część Niderlandów 
uległa, odnoszą do tej epoki, kiedy wezbranie 
wód rozdzieliło W ielką Bry tan ią  od stałego lądu. 
Jakoż  można sobie wyobrazić, że gdy rozerwało 
się pasmo ziemi, gdzie je s t  dziś Kaletańska cie­
śnina, morze musiało bardzo uszkodzić wten­
czas dawne brzegi Hóllandyi.

Nie będziemy rozwodzić się nad tak  odległą i 
ciemną epoką: inne bliższe pomniki świadczą,
że postać tego kra ju  zmieniła się w czasach da­
leko bliższych. O bejrzyć tylko po trzeba  p o łu ­
dniowe brzegi Hóllandyi, a sami uznamy jak  
wielkie zmiany nastąpiły  w budowie tej krainy. 
T e  pusto i zniszczone nadbrzeża, ciągnące się 
od Ostendy aż do Harlemu, od H arlem u aż do 
H elder,  te piaski podrywane falami, noszą piętno 
wściekłości Oceanu. W  marcu, w porze burz, wi­
dzieliśmy w kilku miejscach brzegi H óllandyi tak 
tłuczone i wstrząsane wściekłością fali, pędzonych 
groźnym wiatrem zachodnim, iż zdawało się, że 
się ziemia zapadnie.

Rzecz dowiedziona, iż morze zniszczyło za­
pory  wzniesione p rzy  niejednem nadbrzeżu, że 
pochłonęło pasmo ław piaszczystych i można 
przewidzieć kiedy tę naturalną obronę, będą m u­
siały groble zastąpić. Jedynie  za pomocą tam 
sztucznych, można było nieco dalej ku  północy 
obronić lądy przeciw napaści fal morskich i j e ­
szcze te budowle kamienne zaryw ają  się w roz ­
maitych miejscach.

K sz ta ł t  Hóllandyi dowodzi powolnego, lecz cią­
głego uszkodzenia. T rzy  wielkie rzeki, Ren  M o­
za i Skalda w padające do morza blisko siebie, 
mogły usypać przylądek, a przynajmniej pasmo 
ziemi podobne do tego, jakie  u tw orzyła  rzeka 
Missisipi w zatoce Meksykańskiej. Nadaremnie 
szukamy tego przylądka, przeciwnie widać, że 
wszędzie morze wdziera się rw lądy. W  Kątwijk 
wiosce rybackiej o której już  wspomnieliśmy, nie 
daleko kanału, k tórym  Ren z ciężkim trudem w pa­
da w morze, widać podczas odpływu, fundam en­
ta  zam ku zbudowanego przez Rzymian, k tóry  p a ­
nował nad ujściem R enu, wtenczas, kiedy ta rz e ­
ka m łodsza i silniejsza, sama wpadała do oceanu. 
J e s t  to oczywisty i nie jedyny dowód uszkodzenia  
brzegów. Dochowało się wspomnienie o starożyt­
nym lesie, k tóry  niegdyś okrywał H ollandyą w s tro­

nie południowej i zwracał się ku  północy. D r z e ­
wa napotykane w torfowiskach są jego szczątka­
mi. W iele takich torfowisk uważanych od strony 
Zuiderzee, są niżej poziomu morza. W szystko  
więc w tym kra ju  nosi ś la ly  obszernych i silnych 
wstrząśnień.

Tysiące mieszkańców Hóllandyi ginęło pośród 
tych walk oceanu z lądem. H is to rya  zapisała na 
kartach  swSich te smutne kataklizmy, w których 
zginęły wsie, miasta i całe przestrzenie  kraju. 
W 1277 zalew morza zniszczył płaszczyznę p rzy  
ujściu rzeki Em den, a na niej 33 wiosek. W  1421 
na wysepkach utworzonych przez piaski, k tóre  
Moza wiekami naniosła, było 72 wsi. W  jednej 
chwili pochłonęły je  wody morskie. W  1507 mo­
rze porwało połowę miasta Torum, pomimo po­
tężnych grobel. K to  tylko był w Hadze, ten zna 
wioskę Schevemingue sławną z pięknych p rze­
chadzek i kąpieli morskich. W ioska  ta  leżała n ie­
gdyś o podał od morza, a dziś dotyka się brze­
gów. W  1570 połowa dawnej wsi znikła, zalana 
morzem. O jeziorze czyli tak zwanem morzu H a r -  
lemskiem, w krotce mówić będziemy.

Autorowie łacińscy nie wspominają wcale o 
ogromnej zatoce Zuiderzee, którą morze tak dale­
ko sięga w głąb kraju. Opowiadania starożyt­
nych wskazują, że F ryzya  lądem łączyła  się z 
Hollandyą. W  1584 A braham  Orfelius ułożył 
mappę, na której skreślił daw ną postać kraju, 
przed utworzeniem się tak zwanego morza Z u i­
derzee. W  tem miejscu rozciągała się kraina p rze ­
cięta jeziorami, najznaczniejszem z nich było j e ­
zioro Flece o którem T acyt wspomina, a które 
powstać miało z wylewów Renu. Jednego  razu, 
Ocean wzburzony przerw ał lądy  nadbrzeżne, 
wdarł się do tego jeziora  i odtąd  coraz bar­
dziej rozszerzał zabory swoje, aż nareście za la ł  
tak wielką przestrzeń, jaką  widzimy na mappie 
Hóllandyi, oznaczoną nazwiskiem Zuiderzee. K a ­
tastrofy te nastąpiły  przed rokiem 1261 naszej ery.



W  dniu 4-ym  t. m. rozp oczą ł kurs fizyolo- 
gii ogólnej, a m ianow icie h isto logii D r . Szokal- 
ski. T ak w ięc fizyologia , ta najw ażniejsza z n a ­
uk lekarskich , m ieć będzie w  naszej A kadem ii 
dw óch profes., co zapow iada nie m ałą korzyść 
dla słuchaczów . D r. K ryszka, który dotąd sam  
jeden  w ykładał kursa fizyologii, w ykłada teraz 
w A kadem ii lekarskiej patalogią ogólną i m ateryą 
lekarską.

— W  gm achu pocztow ym  w AYarszawie za­
prowadzają o św ietlenie gazem  biór pocztow ych  
i pokojów passażersk ich.

—  W  dniu dzisiejszym  o god zin ie 1-ej w p o ­
łu dn ie , od było  się  p osied zen ie O piekunek w ar­
szaw skiego T ow arzystw a D obroczynności.

W arszawskie Towarzystwo D obroczynności.—  M a  
honor p odać do w iadom ości, że w dniu jutrzej­
szym  o godzin ie lOej rano, od będzie się  w k o ­
śció łk u  instytutow ym  tegoż T ow arzystw a, n ab o­
żeństw o żałobne za dusze zm arłych opiekunek, 
członków  i dobrodziejów  Tow arzystw a, —  W ar­
szaw a, d. 25 października (6 listopada) 1859 r.—  
P rezes Adm inistracyi O gólnej, R zeczyw isty  R ad ­
ca Stanu, P . Ł u bień sk i. —  C złon ek , Sekretarz 
T ow arzystw a, K arol Jeziorańsk i.

W arszawskie Towarzystwo D obroczynności.—  M a  
honor podać do w iadom ości osób interessow a- 
nych , że  kassa  g łów n a tow arzystw a, w skutek  
nastąpionej śm ierci ś. p. W ilhelm a Z euschnera  
b. członka kassyera, pow ierzoną zosta ła  W . J a ­
now i G rabow skiem u, członkow i T ow arzystw a, w  
W arszaw ie pod N r . 495a przy u licy  M iodow ej 
zam ieszk a łem u .—  W arszaw a, 28 października (4 
listopada) 1859 r. —  P rezes A dm inistracyi O gó l­
nej, R zeczyw isty  R adca Stanu, P. Ł u b ień sk i.—  
C złon ek , Sekretarz Tow arzystw a, K arol J e z io ­
rański.

—  W y sz e d ł z druku num er szósty  Tygodnika  
Illustrow an ego i obejmuje: — K s. A ntoniew icz  
(z drzew orytem ).— K ronika tygodniow a. —  S p r a ­
w ozdanie z postępu nauk przyrodzonych, p rze­
m ysłu  i w ynalazków .— A kadem ia m edyko chirur­
g iczn a  w  W arszaw ie (z drzew orytem ).— K o śc ió ł 
św . M ichała w  L u b lin ie  (z drzew orytem ).— K ro­
nika sztuk p ięknych.— K om m unikacye, p rzem ysł 
i  handel.— K orrespondencya od redakcyi.— N ow y  
Ivastor i P o lu k s, albo h istorya o dw óch za su ­
szonych kawalerach na w arszaw skim  bruku (z 
trzem a d rzew orytam i).— S zach y  i rebus.

—  N akładem  A. Nowoleckiego  K sięgarza  przy  
id icy  K rakow skie P rzed m ieście w prost kolum ny  
Zygm unta N r. 457 w yszła  broszura p. n. R zec z  
o życiu  i dziełach J .  K . F r . Szy llera  wydana w ro ­
cznicę stu lecia  urodzin  jego , obchodzonej w W ar­
szaw ie r. 1859, p. H . S k ., w końcu broszury w y­
drukow any p rogram «roczystośc i jaka będzie m ia- 
ła ^ m ią jsc ^ v ^ d n m A u )l^ (^ h 8 ^ p a d T i^ r /J |^ ^ ^ a h rc h

W y w a rły  one zn aczny w pływ  na polityczną dole 
H ollandyi. M iasta E n kh u isen , M odem eck i H orn  
dawniej sto łeczn e F ry zy i, gd y  przestrzeń zalana  
m orzem , należała do lacki, upad ły . A  w to m iej­
sce A m sterdam  zosta ł jem iem  z najznaczniejszych  
m iast św iata i portem  najbardziej uęzęszczanym .

P odróżn i nie zwracają uw agi na w yspy Mar- 
ken, U rk  i Schokland, na te ostanie szczątki za ­
lanego lądu. M ieszkańcy tych  trzech  w j^epek z o ­
stali na tern samem stopniu ukształcenia, na jakim  
b yli przed wiekam i. Ich  obyczaje, język , trady- 
cye, rysy  d ochow ały się bez zm iany. U jrzałem  
starożytne dawno zam arłe tow arzystw o znalazłem  
tam  Bataw ów  i p ierwotnych F ryzonów , jacy  byli 
przed  osiem nastu wiekam i.

W  innych za to m iejscach, chociaż w daleko m niej­
szym  rozm iarze, w ydarto O ceanow i jeg o  zdobycze. 
M ięd zy  A ntw erpią  a N ieuport, rozciąga się  oko­
lica  nisko położona, która za czasów  rzym skich  
sk ładała  s ię  z lasów , bagien, torfow isk. Pasm o  
law  p iasczystych , zasłaniało  ją  od napaści O ceanu. 
W  piątym  w ieku, to pasm o zn iszczy ły  burze, 
a wody m orskie za la ły  tę krainę. Teraz znow u  
jest lądem  i w yżyw ia znaczną liczbę m ieszkańców . 
Zm ianę tę zrząd ziła  w ytrw ałość w pracy i prze­
m yśle m ieszkańców, którzy korzystając z now ego  
n asyp u  ław  piasku, stopa za stopą odebrali utra­
coną ziem ię. W idok daw nych łanów  poszarpanych  
działaniem  O ceanu, a dziś odradzających się, sta ­
w ia  przed oczym a naszem i d ziałan ie przyrody, 
która sam em  n iszczen iem  tworzy. W od a  w ezbra­
na, składa z czasem , na miejscu zalanem , nowe 
ła w y  piasku, pokryte żyznym  m ułem, a ziem ia  
zw alczona i poch łonięta , podn osi i wzm acnia się 
z  wiekam i.

U czen i w ielokrotnie zadaw ali to pytanie, czyli 
d zia ła n ie  natury w pierwotnym  wieku kuli ziem ­
skiej, różniło się od jej teraźniejszego działania. 
O dpow iedź na to pytanie, polega w fizycznej h i­
st oryt H ollandyi. N ie ma dw óch odm iennych sy-

redutow ych, broszura ta obznajmi uczestników  tej 
u roczystości o szczegółach  życia  tego  poety, k tó ­
rego roczn icę w szystk ie narody w tym  dniu ob ­
chodzą, cena jej d osyć przystępna bo kop. 15 
(z łp . 1) nabyć m ożna nietylko u w ydaw cy, lecz  
w e w szystk ich  księgarniach, a m ianow icie w sk ła­
dach nut m uzycznych  R ..P . F ried lein a , Sennew al- 
da, G ebethnera, W en d e, M . G liicksberga i t. d. 
oraz w sk ładach  papieru (przy u licy  M iodow ej) 
P . P . B ednaw skiego, Tytza, (u licy  W ierzbow ej), 
P .P .  W ojczyń sk iego , Schustra, R akoczego , (K ra- 
kow sk ie-P rzedm ieście) P . P . Schertzm ana, B ła -  
szk ow sk iego , S chustra, B ag iń sk iego , H irszla , 
w składach b ław atnych, P . P . K w iatkow skiego, 
Schlenkera, Zelta, W łod k ow sld ego , Z alesk iego i 
t. d., i przy  w ejściach do T eatrów  W arszaw ­
skich.

WIADOMOŚCI Z A G R A M C Ź N e T
A N G L I A .

Tim es  zastanaw ia się  nad listem  cesarza N ap o­
leona.

N apoleon w  tym  liście stanow czo w y ło ży ł p od ­
stawy, na których zam yśla urządzić kw estyą w ło ­
ską. T on  tego dokum entu je s t  jasny  i otwarty, 
a jednakże zdaje się, że w ygląda jakoby ch cia ł na­
k łaniać króla Sardynii. R zecb y  m ożna, że  ce ­
sarz nie m ogąć przekonać W łoch ów , iż  w szy st­
ko dla nich u czyn ił co tylko m ógł, pragnie p rze­
ciągnąć na swoją stronę naczelnika którego so ­
bie obrali.

W ie lu  ma za z łe  królowi W ik torow i E m m a- 
nuelow i, że nie przyjął w ład zy , którą mu ofiaru­
ją  cztery kraje w łosk ie, ze  szkod ą d otych czaso­
wych panujących. N ie  zgadzam y się  na to zd a­
nie. K ró l w trudnem  jest położeniu . W ojska fran- 
cuzkie ochron iły  go  od p rzew agi A ustryaków , a 
przyjaźń z cesarzem  F ran cy i je st  jeg o  najbezpie­
czn iejszą  ochroną. P rzez  nią pozyskał bogate 
prow ineye L om bardyi, starożytny M edyolan i 
kilka m ilionów  poddanych, przem yślnych i zam o­
żnych . W d zięczn ość , przyjaźń, ostrożność, naka­
zyw ały  m u nie przyjm ować ofiar k sięstw , bez 
przyzw olen ia  tego , który mu ty le dobrodziejstw  
w yśw iadczył.

* M oże trzeba b y ło  korzystać z chw il i postaw ić  
rzeczy  w  takim  stanie z którego cofnąć się  by- 
ło o y  n ie podobna. N ie u czy n ił tego król Sar- 
dyński, a księstw a pow rócą p od  w ładzę sw oich  
książąt.

D ob rze zatem  u czyn ił cesarz F ran cu zów , że  
o g ło s ił zasady, na których opiera kw estyą wło. 
ską i że dał je  poznać nim n ad ejd zie  chw ila  
działania. Jeże li sejm y k sięstw  w łosk ich  trwać 
będą przy sw oim  postanow ieniu , jeżeli rozk aże

stem atów  w naturze. D zia łan ie  w ód w najodle­
g lejszych  wnękach, nie m ogło  być in sze  jakie jest  
teraz przed oczym a naszem i, na krańcach H ollan ­
dyi. W alk a m orza i  ziem i, tak ważna w staroży­
tnych kosm ogonijach, trw a tutaj i zrządza też sa­
me skutki, zalew y, klęski i zm iany w kszta łcie  
lądów . O cean oddala s i^ b d  jednych  b rzegów , 
a zajm uje, inne zw raca n iek ied y  to co b ył po­
ch w ycił, zalew a znow u to co był oddał, a praw idła  
tych jego ruchów nie są znane dokładnie. R o ­
zw ażanie w ypadków , które dały początek  grun­
tow i H ollandyi, oraz przem iany tego gruntu napro­
wadzają na p rzyczyn y dawmych i p rzyszłych  
w strząśnień globu naszego.

N ie dawne w'ypadki d o w o d z ^ ż e  O cean jeszcze  
nie w yrzekł się praw sw oich  do IH olIandyi. 4 -go  
lu tego 1825, m orze podniosło  się i w darło się  
do O ver-Y sse l, w eF r y zy i północnej, do H ollandyi 
i G w eldryi. K rótko trw ał ten olbrzym i zalew  i 
cofnął się z odpływ em  morza, lecz p ozostała  po 
nim pam ięć okropnego n iebezpieczeństw a. Patrząc  
na tę krainę zagrożoną wezbraniem  rzek, w strzą­
saną wichram i, bitą całym  ciężarem  przyp ływ ające­
go m orza, m ożnaby lękać się  o je j  istn ien ie, gdyby  
w7 tej walce z naturą, nie było potęgi um ysłow ej, 
która rów now aży ślepą m oc zn iszczen ia . D otąd  
m ówiliśm y o działaniu  natury, teraz powiem y jaki 
w pływ  na dolę H ollandyi w yw iera działanie woli, 
rozum u i pracy człow ieka.

I I I

P ierw otn i m ieszkańcy cóż zastali na gruncie 
H ollandyi? Bagna. B y li to Bataw ow io i F ryzony. 
N ależeli oni do plem ienia S axonow  i Skandyna­
wów. P lem iona te posiadały  w ytrw ałość i zam i­
łow anie pracy.

D u ch  H ollendrów , w zrósł w nieustannej w alce 
z żyw iołam i. T a kraina osiad ła  licznym  i kw i­
tnącym ludem , je s t  za praw dę sztucznym  krajem.

generałom  sw oim  żeb y  bronili kraju, jeżeli m assa  
m ieszkańców  będzie zgodna i wytrw ała, ciężko bę­
dzie im poradzić. L ecz  stronnicy książąt mają 
potężnych  sprzym ierzeńców , a tem i są czas, n ie ­
pew ność ciągła, która tamuje w szelk ie interessa  
i prace, w ycieńczenie skarbu i nareście niem oc 
z od leg łego  a darem nego w ytężenia  wynikająca.

B ąd ź m oże iż  kraj, prócz małej liczb y  exalto- 
wanych skłoni się do rad i życzeń  cesarza F ra n ­
cuzów  i przyjm ie to, co m ożna u zysk ać, w bra­
ku czegoś lep szego .

P o  takim  przeto objaw ieniu p olityki cesarza  
niem am y po co wdawać się  w  jego  politykę. 
T am  gd zie z góry oznajm iono postanow ienie, u -  
d zia ł w rozprawach nie je st  ani pożytecznym  ani 
zgodnym  z pow agą naszą. A n glia  nie powinna  
n ależeć do k o n g r esu , dla zatw ierdzenia i p od ­
pisam i uchw ały przez kogo in nego ju ż postano­
wionej. J eże li ma być kongres to, na nim  
zdanie n aszego  pełnom ocnika powinno w pływ ać  
na jeg o  rezultata, w  przeciw nym  razie nasza g o ­
dność narodowa nakazuje nam żebyśm y do n iego  
nie należeli.  ̂ (N o rd ).

G azety angielsk ie wyrażają się  o liśc ie  cesarza  
F rancuzów .

O sob iste ob ietn ice L u dw ika N apoleona nie z o ­
staną spełn ione, dla tego , że W łoch y  się  nie zg a ­
dzają. Cesarz m oże słu szn ie  czy n iesłuszn ie sw o ­
je  przedstaw ić sw em u bratu m onarsze i p o zw o ­
lić  w ydrukow ać te pryw atne rady; ale król W i­
ktor Em m anuel nie przez to ma ręce zw iązane i 
m oże prostem  zaw iadom ieniem  o otrzym anym  liś ­
cie od p ow ied zieć , zaś utrzym anie praw i in tere­
sów  jego p ieczy p ow ierzonych , od dać do rozpo­
znania sw ych  m inistrów  odpow iedzialnych .

jNia ma co m ówić, że  wojna o n iezaw isło ść  
WTłoch , od początku do końca była tylko p rete­
kstem  do innych zam iarów. N ie  dziwota, że  list  
zu p ełn ie rozczarow ał m arzycieli. P atrząc na b e z ­
p ieczeństw o z jakiem  N apoleon I I I  bierze na się  
roztrzygnięcie losu  W ło c h , nader charakterysty- 
cznem  je s t  iż  udaje jak b y  n ic nie w iedział 
co się  stało w e W ło szech  od  czasu  b itw y pod  
Solferino. C zytając list N apoleon a I I I , zdaw ałoby  
się, że projektow any przezeń  zw iązek  w łosk i, z 
nazw iska ma b yć w olny, a w  istocie w yłączn ie  
zależnym  od F rancyi.

D o d a ć  tu wypada, dla u zu p ełn ien ia  obrazu o- 
pinii dziennikarstw a an gielsk iego , że  w ięk szość  
dzienników londyńskich  a T im es na czele, uw aża­
ją  lis t cesarza N apoleona jako p ieśń pogrzebow ą  
dla n iezaw isłości W łoch  środkow ych.

L udw ik  N apoleon ostatecznych  środkow  ch w y­
ta się  w tedy tylko, gd y  w szelk ie inne w y ­
czerpie. Jak  na teraz w alczy  on przeciw  A n g lii  
w A fryce, i to na dwóch końcach m orza S ród -  
ziem nego, w  M aroko i w  E g ip c ie . W  ch w ili, g d y

B e z  H olland yi nie b yłoby H ollendrów . Ich  oj­
czyzna jest d ziełem  ich pracy. B ez sztuki n igdy  
byłaby nie ujrzała dziennego św iatła , bez n ie­
ustannego czuwania zg inęłaby n iezw łocznie. Jej 
urodzenie i utrzym anie, je st  cudem  gen iu szu  
człow ieka. O piszem y jakim  aposobem  u sta lił s ię  
ten, że tak pow iem , przydatek  do sta łego  lądu  
Europy; w skażem y w krótkości, jakim  sposobem  
odparto w ody, założono m iasta na ruchom ych  
piaskach nadm orskich, uham owano rzeki, zapro­
wadzono rolnictw o w n isk ich  i zalanych ziem iach, 
i naostatek zam ieniono pierwotną llo lla n d y ą , tę  
m ieszaninę w ody i ziem i, w jed en  z najpiękniej­
szych  krajów na świecie.

Prace h idrauliczne w N iderlandach, podzielić  
m ożna na trzy ok resy—  na sypanie grobel prze­
ciw  m orzu i rzekom , na utw orzenie polderów , 
na zastosow anie machin do osu szen ia  jezior, znaj­
dujących się  wewnątrz kraju.

1 ierw si m ieszkańcy obozow ali na w zgórzach  
które sam i usypać m usieli. R zeki nie p ok o iły  ich  
ciągle, w  n iestałych  korytach płynąc co chw i­
la, n iszczy ły  pierw sze usiłow ania uprawy. S z tu ­
ka m usiała usypać b rzegi rzekom , i nadać im  
porządny odpływ  do m orza, N ie  m ożna ozn a­
czyć doby sypania p ierw szych  grobel. M niemają, 
że^ Cym brow ie zrobili groble, które z czasem  
zn iszcza ły , i znow u je  na tych  sam ych .podsta­
w ach podźw ignięto. O w e sztuczne brzegi by­
ły  zasłoną początkowej cyw ilizacy i; bez nich  
Ilo llan d ya  na zaw sze b yłaby p ozostała  nie m ie­
szkalną ziem ią. Podanie utrzym uje, że p ierw szą  
tamę zrobiono przeciw  R enow i w okolicach Lej- 
dy, w nizinach. R ozszerzy ło  się użycie tego śro­
dka i toż samo uczyniono dla pow ściągn ięcia  
w ylew u M ozy.

H istorycy  nie zgadzają się, kto dał początek  
tym pracom; jedni je  przypisują panom, drudzy  
ludow i. Szlachta miała n iegdyś u dzia ł w robo­
tach grobel, lecz błędem  byłoby mniemać, że one
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A ota francuzka stoi w bliskości G ibraltaru , cesarz 
Napoleon z całą energią popiera sprawę kanali- 
zacyi suezkiej, k tó rą  dawniej zdawał się tylko b a ­
wić. U p ad ek  wielkiego wezyra Aali-paszy, je s t  
dziełem pana Thouvenel. Ali był stanowczym 
przeciwnikiem kana łu  suezkiego. W iadom y jest  
jego list do vice-króla E g ip tu .  Żeby sułtana przy ■ 
jaźniej usposobić dla sprawy suezkiej, . wypadało 
naprzód usunąć A li-paszę. P a n  Thouvenel wez­
wał swych kollegów, aby posłali wspólnie adres 
■do sułtana z powinszowaniem szczęśliwie o d k ry ­
tego spisku, i zarazem  z naganą dla ministeryum 
tureckiego. P .  P rokesch  stanowczo odmówił pod ­
pisania się na tym memorjale. P .  Thouvenel zwró- 

\ c iłs ię  do sir H enryka  Bulwer i poruszył jego s e r ­
ce angielskie, wskazując na niewykonane re fo r­
my. Poseł angielski da ł się złowić w matnię.

Postanowiono wręczyć ministeryum notę nale­
gającą, pełną wyrzutów z powodu spisków. P .  
Thouvenel liczył wiele na dumę Ali paszy i nie 
pomylił się w rachubach. Ali pasza podał się do 
dymi8syi, Obecnie utorowano w K ons tan tynopo­
lu drogę dla kwestyi kanału suezkiego. Co d o ­
tychczas ani razu nie miało miejsca, sułtan p rzy ­
jął na posłuchaniu  p. de L essep s  i przemówił 
doń słowami zachęty. U k ład y  F ran cy i  z wice­
królem są na dobrej d rodze i w krotce Anglia 
Uczuje ostrogi F rancy i ,  zarazem na  północno- 
wschodnich, jak  na północno-zachodnich b rze ­
gach morza Śródziemnego. W śró d  takich to oko 
liczności zbierze się kongres.

(Schl. Ztg.)
C H I N Y .

I R ząd  chiński ratyfikował trak ta t  ze Stanam i- 
Zjednoczonemi Am eryki Północnej, a p rzy  tem 
Wspominając o starciu się z F rancuzam i i A ngli­
kami, całą winę zwala na europejczyków i tak  się 
Wyraża:

sW ojska  angielskie same na  siebie ściągnęły 
"deskę i ze strony naszej nie było złamania 
'tftiowy. ^

»W śród tych wypadków, poseł am erykański 
John W a rd ,  ud a ł  się do portu  Pei-tang i prosił 
tyby mu pozwolono udać  się do stolicy i złożyć 
Ust swojego rządu. Pozwoliliśmy na to, a p rze ­
pytaw szy listy adresowane przez tego posła  do 
Naszych ministrów Kwilang i Ilwashna, a które 
tyć nam przedstawili, uważyliśmy, że są w takim 
duchu szczerym i pełnym  uszanowania, żeśmy 

i upoważnili go do przedstawienia listu  swojego
! P * d u .

Co zaś dotyczy się zamiany trak ta tu ,  poseł 
Powinien był powrócić do Shang-H ai i tam go 
Zamienić, lecz mając wzgląd na jego długą podróż, 

j upoważniamy żeby przywiązano pieczęć do tego
traktatu  i zamieniono go a H ang-fuh  i od dnia
t eJ zamiany ma być pokój i handel

T a k  więc okazujemy, o ile chcemy dać dowód czu­
łej troskliwości dla tych, którzy z tak daleka p rz y ­
byli i ile oceniamy prawość i dobrą  wiarę.

Niech Kweilang i Iw ashana oznajmią posłowi 
Johanow i W ard ,  że taka  je s t  nasza wola. S z a ­
nujcie ją.

Ton  wyższości i dumy panujący w tym liście, 
okazuje, jak  uważają Chińczycy wszystkich cu ­
dzoziemców. (N o rd .)

F  R  A  N  C Y  A.
Święto wszystkich świętych i następny dzień 

zaduszny, należy do liczby tych, które F ra n c u ­
zi obchodzą z największą uroczystością i pąw a- 
gą. W iększa  część sklepów je s t  zamknięta, a 
kościoły napełnione od rana  aż do wieczora.
Cmentarze odwiedzają tłumami, pamięć u m a r ­
łych droga je s t  Paryżanom .

K om u tu  wierzyć? Blondin sztukmistrz na li­
nie, ów zuchwały podróżnik  nadpowietrzny nad 
katatraktą  Niagary, znowu ożył! Pew ien  artysta 
dramatyczny przybywszy z A m eryki do H aw ru ,  
który był na ostatniej p rzepraw ie Blondyna, za ­
ręcza za jego życie. P rzyda je  przytem  kilka 
szczegółów o jego urodzeniu  i doli. Blondyn 
urodził się w E w reu x  i nie ma jeszcze lat t rzy ­
dziestu. Zebra ł w Am eryce trzy miliony f ran ­
ków (trochę za wiele jak  nam się zdaje) i zamy­
śla wrócić do Francyi. W yrzek ł  się na zawsze 
swoich wypraw linowych. Dzienniki am erykań ­
skie napełnione są opisami jego sztuk i śmiało­
ści.

H I S Z P A N I A .
Ostatnie wiadomości z M aroko donoszą, że ce­

sarz M arokański rozkazał pracować nad obroną 
portów swego kraju, fortece opatrują w warownie 
a 12,000 wojska zebrało się pod miastem Tetuan.
Nie wiedzą jaki będzie p lan ataku, lecz wielu 
nie wątpi o pomyślnym skutku  jv y p raw y  H iszp a ­
nów i sądzą  że cesarz po zdobyciu jednego z 
miast nadmorskich, zezwoli na sprawiedliwe żą ­
dania Hiszpaii. (Nord.)

W  Ł  O  C  H  Y.
Ustanowienie sprawiedliwej równowagi między 

M edyolanem i  Turynem , je s t  wążnem zad aniem
gabinetu Sardyńskiego, od niego bowiem zależy Jiszyły _się, a od kilku dni założono obóz w oko 
zgoda między Piemontem a Lom bardyą. P ism ń tu -  i r e

śmy tworzyć jedno potężne królestwo, nie zaś po­
łączone prowincye, powinniśmy bydź nie już P ie- 
montczykami i Lom bardam i, lecz W łochami. 
W iele mówią w T urynie  o powrocie pana C a-  
vour do ministeryum. (Union.)

K ró l sardyński miał przesłać list cesarza N a­
poleona lordowi Russel, ministrowi spraw zagra­
nicznych w Anglii, p rosząc  go aby Anglia przy­
ję ła  udz ia ł  w kongressie, gdyż teraz W łochy  po­
zostały bez opieki. Odpowiedź gabinetu angiel­
skiego nie była nie pomyślną, tak doniósł pan  
d’Azeglio z L ondynu. Nie gniewałby się gab ine t  
sardyński, gdyby wojska neapolitańskie łączn ie  
z papiezkiemi uderzyły  na Romanią, lecz n ie  
chcą, żeby G aribald i rozpoczął kroki z aczep n e . '

(Patrie.)
Niemcy myślą także o uzbrojeniach a raczej 

o poprawie swej organizacyi wojskowej; znaj­
dujemy tego ślad w depeszy z F rank fu rtu .  R ó ­
wnie na myśli jes t  im owa jedność polityczna, do 
której tak  dawno dążą, osiągnąć jej nie mogąc. 
Stawiono wniosek drobny o sądzie związkowym, 
mający być jednym  ku tej jedności krokiem. G a ­
binet p rusk i  obraduje ciągle nad reorganizacyą 
armii, doświadczono bowiem w r. b., że land- 
wer je s t  bardzo  racyonalną, ale do wojny nader  
nie praktyczną instytucyą. P ro jek ta  te nie są je ­
szcze zatwierdzone. Tymczasem Niemcy bawią 
się w przgotowania do uroczystości Szyllerowskich. 
Postawią° Szyllerowi statuę w Berlinie, książę 
Rejent miał na ten cel zapisać się na 10,000 tą^. 
larów.

Cftóciaż nic nowego nie dowiadujemy się z  
W łoch, szczegóty podane przez korresponden- 
tów turyńskizh O obecnym stanie umysłów, nie 
są bez ogólnego interesu. M ieść  jakoby w P a r ­
mie część mieszkańców łń® chciała oddać broni 
i ztąd  zaszły starcia m iędzy karabinjerami p a r-  
meńskiemi i ludem, nie potwierdza się, dla tego 
też nie przywięzujetny doń wielkiej wagi.

W e d łu g  ostatnich wiadomości z nad brzegów  
afrykańskich, rząd  cesarza marokańskiego wydał 
rozkaz, ażeby się najspieszniej zajęto zabezpie­
czeniem brzegów. W  Tangerze, Rabat, Sale, L a -  
rache i Safij, uzbrajania  fortec i bateryi powię-

na zawsze.

ryńskie wykazują, że Medyolan zyska na przyłą­
czeniu do Sardynii.  W prawdzie  nie będzie miej­
scem rezydencyi arcyksięcia, lecz król rezydo­
wać w niem bęuzie corocznie przez kilka mie­
sięcy, a gubernator M edyolanu większe będzie 
miał a trybucye niżeli dawniej. S ą  jednakże tacy 
którzyby chcieli zrobić z Lom bardy i oddzielny 
kraj, sprzymierzony z P iem ontem i zostający pod 
władzą jednego monarchy. Lecz! nie to je s t  ce- 
lem wszystkich rozsądnych W łochów . Powinni-

Zaczęły się od  zamków; wicie b a rd z o  zam ków  
daleko później zbu d o w a n o ,  n iżeli tam y.

Najpodobniej do p raw dy mniemać można, że 
cała ludność łączyła  prace swoje dla wspólnego 
zabezpieczenia się od wylewów. Szlachta feo- 
Jalna nie należała do tych  przedsięwzięć, a za- 
rząd nad wodami (waterstaat) stał się początkiem 
nowego szlachectwa wynikłego z ludu. H rabio- 
tyle tam, tak nazywano przełożonych, mających 
a°zór nad  rzekami, posiadali obszerną władzę, a 
ty chwilach wylewu większą mieli własność niż 
k°nąesowie.

Wszędzie szlachta oparła przewagę swoją na 
Prawnej zdobyczy; że zaś w Hollandyi n iep rzy ­
jacielem była woda, obowiązki przeto, które mia- 
ty. na celu zwycięztwo człowieka nad żywiołami, 
tyadawały prawo do. szlachectwa i zaszczytów, 
tyrzed erą chrześciańską, D ruzus  połączył kana- 
tym rzekę Y ssel z odnogą Renu; w półwieku po 
*ctn, Rzymianie złączyli d rugą  odnogę Renu, ze 
rzeką Leck , k tóra  wówczas była prawie nic nie­
m c z ą c ą ;  nareszcie za  czasów naszych, olbrzymie 

i^tyace połączyły Ren z morzem Północnem. S p o ­
glądając na te pyszne kanały, które łączą tyle 
°dnóg rzecznych, na te sławne tamy które u- 
f-rzymują wody co chwila grożące wezbraniem, 
§eniusz Hollandyi może zawołać: „Ren i Moza 
8ą moim utworem." N atu ra  dała  N iderlandom 
rzeki ginące w piaskach, rozlewające się w ba- 
tyniska; przem ysł narodu na nowo uczynił je  r z e ­
kami.

Sposoby robienia tam i grobel różnią się sto­
sownie do p r z e s z k ó d  jakie zwalczyć potrzeba, 
ty jednem  miejscu są po prostu usypane z zie- 

tyjh w innein g run t  nierówny albo za nadto mięk-
> pokrywają faszynami, niekiedy trzeba  te 

| Sr oble podtrzymywać murem ceglanym. Mimo 
tak wielkich prac, wiele jeszcze do czynienia zo- 
piaje. W iększa  część projektów dla poprawy 

zek jest  zawieszono dla braku  funduszów, a od

niejakiego czasu, rozpostarło się przeciwne zd a ­
nie. Ponieważ groble nie zawsze bronią od wy­
lewu, niektórzy p isarze dowodzą, że nie trzeba 
rzek obejmować groblami. Za powód tego z d a ­
nia naznaczają, że koryła  rzek  w Hollandyi wy­
wyższają się nieznacznie lecz ciągle; trzeba za­
tem w tym samym stosunku podwyższać groble 
a przez podwyższenie osłabiać. Rzucono pytanie 
czyli nie lepiej byłoby zostawić rzekom ich bieg 
dowolny, byłyby sobie otworzyły kory ta  przez 
napływowe grunta , a Hollandya nie by ła  by tak 
narażona na zalew jak  teraz. T ak ie  postępo­
wanie jes t  za  późne i do niego wrócić nie podo­
bna. G dyby  niq sypano jrrobel i tam przed wie­
kami, nadbrzeżne kraje Jdollandyi zostałyby nie 
zamieszkanemi Hggniskami. Zniesienienie grobli 
zwróciłoby je  do pierwotnego stanu, a któż może 
pragnąć zalewu i zniszczenia tylu bogatych miast 
i wiosek? — Sztuka powiną dopomagać naturze. 
Jeżeli  natura  powstaje przeciw oporowi jakie no­
wa cywilizacya narzuca, a niekiedy mszcąc się 
za to, rozpościera zniszczenie, p rzem ysł człowie­
czy powinien odkryć  nową broń, dla zwalczenia 
niebezpieczeństwa. Pomimo wywyższenia grobel 
które w H ollandyi dochodzą do znacznej bardzo 
wysokości, ich przerywania i zalewy nie są te ­
raz tak częste, jak  były niegdyś, a rzeki płynące 
wyżej sąsiednich gruntów, lepiej dają się utrzy- 
trzym ać w ich sztucznych korytach. Ciekawą 
jes t  rzeczą płynąć łodzią lub statkiem parowym 
i spoglądać z wysokości poziomu rzeki, na pola 
i łąki poniżej leżące, albo idąc w zdłuż brzegów 
dźwigniętych ręką człowieka, patrzyć na ujarzmio­
ne wody.

Nie dosyć było zabespieczyć się od w ez­
bran ia  rzek. O cean większem niebezpieczeństwem 
zagraża Hollandyi. M orze samo ogranicza się 
ławami piasków, w jednych  miejscach je  u sy p u ­
je  a znosi w drugich; musi zatem przemysł 
ludzki utrzymywać i wzmacniać te wały za któ-

ach Tetuan. Znajduje się w nim około dwuna­
stu tysięcy ludzi, piechoty, konnicy i artyleryi. 
P lan  działania armii hiszpańskiej wcale nie je s t  
znanym; wszyscy spodziewają się jej powodzenia, 
pomimo oporu jak i  przygotowują się stawiać 
Marokańczycy. Sądz!j,k że po zajęftu warowni 
nadmorskich, cesarz m arokańsk^flkąże się skłon- 
niejszym do układów. D o n o s ^ ^ ^ F a n g e r u ,  gdzie  
rezydują k r ^ ^ H w i e  zagram 
praw dopodoraie  neutralnem 
Cesarz zresztą więcej przywiązuje wagi do in-

W że  miasto to 
głoszone będzie .

i leży Hollandya. W ljp ą c  po raz # e rw s z y  te  
fgórza nagie, albo nędzfa jroś linno lc ią  pokryte, 

smutnego doznajemy w r a S l i a .  Mieszkańcy od­
różniają O-zy n ^ y  ław nadmorskich: zewnętrzne, 
stykające się sTTnorzem, śroefkowe najwyższe i  
najszersze, t^pijdawniejsze wewnętrzne.

W  poziomym i niskim kraju  ja k  Hollandya, te  
ławy p ia s k W  tworzą pasm a rvzgórzów. Służąc 
za osłonę przeciw burzom, potrzebują ciągłego 
utrzymania. Mieszkańcy posiewają ją  trawą zwa­
ną arundo arenosa. Roślina ta zakorzeniwszy się, 
umacnia rucl%me piaski. .O prócz  wiatrów, nie- 
bespiec^nym nieprzyjacielem tych |^ w  jest k ró­
lik. T o 's ia b e  ale mnożne zwierzątko, rozkopuje  
wysuszone ławy i do zarywania się usposabia. 
Gdzie tylko nie było nad brzegami takich ław 
naturalnych, wzniesiono sztuczne, a niekiedy m u­
siano je  budować z drzewa albo kamieni. W idok 
tych prftc daje wielkie wyobrażenie o potędze 
człowieka: N iepodobna wyobrazić sobie, ile wy­
trwałości rozumu i odwagi okazali Hollendrzy w  
tym połączonym systemacie naturalnej i sz tucz­
nej obrony przeciw falom Oceanu.

Żeby pojąć jak ie  niebezpieczeństwo nieustan­
nie zagraża tej krainie, trzeba wiedzieć, że zna­
czna jej część jest niżej poziomu morza. Za miarę 
wysokości wody, wzięto poziom A m sterdam u. 
Otóż teraz, podczas wielkiego przypływu morza, 
wody wznoszą się _ na sześć metrów (10 łokci) 
nad  ten poziom. Cóżby się stało z krajem, gdy­
by ręka ludzka p rz e s ta ła  nad nim czuwać!

' (Dalszy ciąg nastąpi.)



nych warowni jak Tetuan, Rabat i Mogador, a- 
niżeli do Tangeru; zajęcie icłńprzez Hiszpanów, 
może wielce przyczynić się do szybszego rozwią­
zania kwestyi.________________

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 3 listopada. Chociaż Anglia jeszcze nie 

oznajmiła nrzędownie, iż do kongresu należeć 
będzie, jednakże rzecz ta już je 3 t  niezawodną; 
tak pisze depesza z Paryża do Drezna^ przesła­
na! Pełnomocnicy mocarstw zbiorą, się w Pa­
ryżu.

Paryż, 4 listopada. Z Algieru donoszą że poko­
lenie Beni Snanesz poddało się i ciężkie zobowią­
zania przyjęło. Korpus exp edycyjny ściga inne 
pokolenia. Telegraficzna lina algierska zerwała 
się między Genuą i Korsyką.

Nie ma jeszcze wiadomości z Zurich, o za­
kończeniu i zamknięciu konferencyi. Lecz już 
tam nie zajdą żadne zawikłania, i rzecz skończy 
się w ciągu dni kilku.

Konstantynopol, 26 października. Donoszą że 
nowy wezyr Mehmet-Kimbrisli, podał projekt 
pożyczki, w której wezmą udział wszystkie mia­
sta państwa, a za to pobierać będą procenta 
Chce tym sposobem podźwignąć stan skarbu.

Powiadają, że przed przyjęciem władzy nowy 
wezyr upraszał żeby spiskowych nie karano 
śmiercią, na co sułtan zezwolił. Wezyr nalega 
o stanowcze reformy i chce_ żeby duchowieństwo 
muzułmańskie, przyłożyło się do nich. bultan o 
fiarował trzecią część swoich dochodow.

(Nord.)

SZAMIL.

się odznaczył i zdobył Wedeń zbliżył się 
wówczas i rozmawiając z Szamilem bez tłuma­
cza, uczynił mu kilka przedstawień 5 skłonił go 
do odjazdu. Ustąpił wreszcie Szamil, wsiadł na 
konia i ruszył w drogę mając przy jednym boku 
jenerała Jewdokimowa, który umiał szacować 
swe<ro groźnego, dziś pokonanego przeciwnika, 
a przy drugim pułkownika Trompowskiego; dwóch 
tłumaczy jechało za nimi, a szwadron dragonów 
tworzył eskortę-

Gdy przejeżdżali około jakiegoś gaju; przy 
drodze leżącego, Szamil prosił aby mu wolno by­
ło się pomodlić w pośród gór rodzinnych. Za­
chodzące słońce oświecało tę uroczystą^ scenę. 
Od czasu do czasu Samil rzucał tylko okiem na 
niedalekie pole boju, okryte współtowarzyszami 
broni, jakby żegnając się z niemi na zawsze; do­
koła stały w milczemiu wojska rossyjskie mimo­
wolnie przejęte uroczystością chwili. Iman tra­
wiony gorączką wewnętrzną, zażądał kilka razy 
wody.

Za nadejściem nocy zatrzymano się w obozie 
Rosssyjskim, gdzie przygotowany był dla Sza- 
mila wspaniały namiot. Podano mu herbatę 
wieczerzę na serwisie srebrnym, lecz Szamil 
skromny i wstrzemięźliwy wcałem swojem życiu, 
nie tknął ich prawie.

Nazajutrz 7go września, przybyła i połączyła 
się z Szamilem, przyprowadzona jego rodzina, 
a mianowicie jego żony dostojna Aminet i pię­
kna Suchanet, jego syn starszy Hazi-Mahoma, 
wraz z żoną swoją cudnej piękności, córką Da- 
niel-bega i 25 koni jucznych z bagażami. Cały 
jego majątek w gotowiźnie wynosił 7,000 rs., 
Wszystkie przeto pogłoski o skarbach Śzamilo- 
wych, znikają w obec tego faktu. Imam, który 
żył nader skromnie i oszczędnie, już to by dać 
przykład swoim towarzyszom i rządzonym, już 
to by oszczędzić grosz konieczny na publiczne 
potrzeby, miał tak mało odzieży, iż  ̂w Temir-

wych, przez które przejeżdżał pokonany wodz 
taukazki, tłumy żołnierzy rossyjskich wybiegały, 
aby zobaczyć wojownika, który tyle lat z nimi 
walczył, lecz nie okazywali żadnej do niego nie­
chęci. Dowódzcy wojskowi przyjmowali go go­
ścinnie i z uszanowaniem.

Opuściwszy krainę kaukazką, szybciej jeszcze 
jechano; lecz przybywszy do Czugujewa w gu- 
bernii Charkowskiej, zatrzymano się czekając na 
przybycie J e g o  C e s a r s k i e j  Mości, ktory^tam- 
tędy przejeżdżał z Moskwy do Kijowa i pod 
Czugujewem, miał odbyć przegląd wojsk. Przed 
rewią przedstawiano J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  
Szamila, nie odjąwszy mu broni: następnie Sza­
mil miał zaszczyt towarzyszyć J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i  w  czasie przeglądu. Zachwycony regu- 
larnemi manewrami wojsk, rzekł do N. C e s a r z a :  
„To obraz wojny, jaką prowadziliśmy w Cze- 
czni." A  następnie zawołał: „niezliczone macie 
wojska!" W  Charkowie wprowadzony na świe­
tny bal, dawany dla N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
przez szlachtę tameczną, ujrzawszy tłumy lekko 
przybranych kobiet, cofnął się przestraszony i 
rzekł: „nie będziecie w raju," a gdy któś z to­
warzyszących, zapytał go dla czego? odrzekł: „bo 
robicie sobie raj na ziemi."

Z  Wiadomości Petersburgskich, wypisujemy na­
stępujące szczegóły o Szamilu. _ , f'y,a0, g ,z’ul.ze polecono krawcom Ormiańskim

Gdy spMzadzlć takowe d l, niego i jego moridów.Gunib, wdarły się na wyżynę otoczoną skałami 
i wszelka nadzieja obrony znikła, Szamil wysłał 
parlamentarzy z białą chorągwią, żądając widze­
nia się z naczelnym wodzem rossyjskim. Mię­
dzy parlamentarzami znajdował się ńaib Jonazi, 
jeden z najzaciętszych miuridów, którego zbro­
czona odzież dowodziła, że przed chwilą wal­
czył. Parlamentarze oświadczyli, iż Szamil przy­
rzeka wyjść i poddać się natychmiast, lecz ży­
czy sobie, żeby wojska rosyjskie w tył się co­
fnęły. Naczelny vvódz (ks. Barjatyński) kazał 
odpowiedzieć^że jeżeli lyaa.m^nie podda się bez­
warunkowo zanim kwadrans^minie, danyin zo­
stanie rozkaż żoł^MBom ’szturmować dalej i wy­
kłuć w szysutóln^^B ^n. .

Po krótkiej cht^^Pf) rżano, dw o^łpiiurydow  
prowadzących cugje .konia na którym siedział 
Szamil; dziesięciu ł ^iur^dów szło przed nim, 
dwudziestu z^Łim w pc\J®pj odległości. Gdy ba­
taliony R o śs^ k ie  u jr z ^ I w  ten sposób_ podda-;tahony K o ss^ k ie  ujrzm* w t e n  sposon pouua-; *  - 
jącego się imana,' poc^Pyt że to koniec długiej i  ̂ D

sporządzić takowe dla niego i jego muridów 
(Część bagażów Szamila, została zabraną, gdy 
Iman cofał się z Wedenia do Gunibu, a wiele 
zapewne stracił przy wzięciu Gunibu.)

Inny dziennik Rossyjski dodaje, iż wówczas, 
o-dy mdzina Szamila przyprowadzona do obozu, 
ggdlmifPsię połączyła, zaszła w namiocie Szami- 
™ wym' scena dramatyczna. W  obozie Rossyjskim 
znajdował się Daniel-Bek pałający zawiścią do 
Szamila i'jeg o  rodziny, wsżbdł wówczas do na­
miotu Szamila i chciał córkę swą odebrać jej 
mężpwi Kazi-AIachomie, który ją ubóstwia. Spor 
stał się 'groźnym, już miało przyjść do krwi ro- 
zlewifj" g dy rzucił si§ mi(2dzy spierających puł­
kownik Trąpowski i oświadczył, że wolą jest 
C e s a r z a , aby Szamil i jego syn żony swoje za­
trzymali. Wówczas mściwy Daniel-Bek, chciał 
zabić swoją córkę, aby ją nie zostswić w rękach 
Kazi-Mahomie i zaledwo oficerowid Rossyjscy 
zdołali uspokoić i wyprowadzić zaciętego wroga

U o z ni a i t o § c i.
— Nie każdy kto zechce może siedzieć w wię­

zieniu w Stanach Zjednoczonych. Trzeba i do 
tego posiadać pewne kwalifikacye.

Bądź człowiekiem porządnym, dobrze ułożonym 
grzecznym, bo w przeciwnym razie wypędzą cię 
z więzienia.

Niedawno przyprowadzono do więzienia w 
Banges, człowieka nazwiskiem Webster, za nie­
zapłacenie kary pieniężnej dwóch dollarów. Był 
nieporządnie ubrany, ordynaryjny; krótko mó­
wiąc, nie^Pfdobał się swoim towarzyszom.

W  par^^ni po tern, jeden z nich przyszedł do 
niego i oświadczył mu że nic może pozostać w 
ich towarzystwie.

— I cóż zrobicie ze mną? rzekł, czy mię w y­
pędzicie z więzienia? •

— Tak postanowiliśmy.
— A  to mi się nadarzy w sam czas! Otwórz­

cie drzwi, a zobaczycie czy będziecie potrzebo­
wali wypychać mnie żebym wyszedł.

— Za kwadrans będziesz wolnym. Złożyliśmy 
się na zapłacenie kwoty która się od ciebie na­
leży. Moi towarzysze mogliby cię której no­
cy zadusić, albo zarznąć, bo mowa i ruchy two­
je są nieznośne dla ludzi dobrego tonu.

Webster nie rozgniewał się wcale na taką 
oznakę pogardy, zezwolił żeby za niego zapłaco­
no i wyszedł z więzienia, wyskakując i k r z y c z ą c  
z radości.

Gdzie też to szukać trzeba ludzi z dobrym to­
nem i wykształceniem!________ ______ (Patrie.)_

uporczywej wbjny,«n grzmot okrzykow hurra! roz- 
legł się po skałach (jkułibu.'

Książe Borjatyński cierpiący na n0S£> siedział 
wówczas na kamieniu. Otaczający gflBWcerowie 
sprzeciwiali się temu, aby Szamil uzbrojony sta­
nął przed wodzem rosyjskim, lecz książę znając 
przesąd górali, że odebranie broni wojownikowi, 
odbiera mu cześć, rozkazał przypuścić go uzbro­
jonego. I  dobrze uczyni^, gdyż*SzamiUpóźniej w 
czasie popróży oświadczał, iż gdyby y# rozbraja­
no, byłby za b iteg o , któryby mu z^tnierzaj.pdjąć 
oręż, a następnie przebiłby był sam siebie. Inni 
miuridowie towarzyszący Szamilówi nie byli przed 
wodza rosyjskiego przypuszczeni, prócz starca, 
któremu także broń pozostawiono.

Gdy Szamil zbliżył się na kilka kroków do 
księcia, tenże rzekł: Nie chciałeś przyjść do 
mnie, więc ja przyszedłepi clo ciebie (w czasie 
pierwszych układów przed szturmem Gunibu, 
wódz rossyjski żądał, aby Szamil dobrowolnie wy­
szedł z załogą.) Teraz żadnych warunków, wszy­
stko się skończyło, jestdl jeńcem wojennym, i 
mogę jedynie zapewnić życie tobie i twojej ro­
dzinie; reszta zależy od C e s a r z a . Później dodał 
książę: oto pułkownik Trompowski, który będzie 
ci towarzyszył do Petersburga.

Po tej rozmowie, książę Bariatyński powierzył 
Szamila swoim adjutantom i oddalił się. Szamil 
wówczas usiadł na kamieniu i prosił oficerów 
rossyjskich, aby go nie uprowadzali z jego gor, 
kochanych. Jenerał Jewdokimow (który w osta­
tnich wyprawach przeciw Szamilówi najwięcej

Puszczono się w dalszą drogę, aż do Temir- 
han-szury, podróż odbywano konno, pod zasłoną 
dwóch szwadronów dragonów, batalionu piechoty 
i dwóch sotni milicyi dagestańskiej (z resztą całą 
tę okolicę zajmowały korpusy Rossyjskie w D a ­
gestanie i w Czeczni dotychczas działające), Na 
spotkanie imana wychodziły ciągle tłumy górali, 
tak- mężczyzn jako i kobiet, aby mu oddać cześć 
f pożegnanie. Kobiety płakały gorzko, mężczyzn

i t  i * *   *1— \  n a t n f n i r * !tycj .̂ .ostatnich 
—2 jego żonom 

odróż- Ofi- 
staraniap n o

całowali brzegi jego suknią przy 
smutnych pożegnaniach. S5 
i rodzinie starał się uprzyj{J|fH£i 
cer Assaturow, kteremu powier 
względem wygód w podróży ^la zon Szamila, 
starał się je rozerwać muzyką, której oddział to­
warzyszył orszakowi i która grała wrszędzie gdzie 
się zatrzymano. AV mieście Surze kupiono im roż­
nych świecidęł któremi się bardzo zajęły, kobie­
ty są wszędzie jednakie.

Zbliżając się do Tetnir-chan-szury, zatrzymano 
się na szczycie góry, z którego się rozciągał da­
leki widok na lasy i' góry Dagestanu. Szamil 
bowiem chcia!*się tu jeszcze pomodlić i poże­
gnać raz ostatni z swym krajem rodzinnym.

W  Temir-chan-śzurze zatrzymano się trzy dni, 
gdyż iman zachorował. Tutaj w domu jenerała 
bar: Wrangla, wspaniale urządzonym, poznał Sza­
mil po raz pierwszy wygody i komfort życia eu­
ropejskiego.

Dalszą podróż odbywał Szamil i jego rodzina 
w powozach dostarczonych na rozkaz księcia 
Barjatyńskiego. AVe wszystkich stacjach wojsko-

W iailom nści liililiograilczne.
—  T rzy  śpiewy z kom edyi Starośw iecczyzna i PostęP  

czasu , to  jast: Polonez, K. K urp ińsk iego ; MaZUL J- **•
N ow akow skiego, i K ra k o w ia k  z tow arzyszeniem  fo rte ­
pianu, stówa J .  N . K am ińskiego, w yszły nakładem  lito ­
grafii Juliana Muller, p rzy  ulicy S en a to rsk ie j, w prost 
X X . Reform atów , N r. 2 0 i są  do nabycia w składach 
m uzycznych w W arszaw ??, na  prowincyi: u A rtza  w L u ­
blinie i H rubieszow ie, u O rgelb randa  w W iln ie, u S ta - 
b lew skiego w P łocku , po kop. 3 7 i pó ł. C zyteln ia Ju­
liana  M iiller, k tó ra  bywa pom nażaną różnem i dziełam i lu- 
storycznem i, naukowem i i rom ansam i pom nożoną została- 
Burow, L ek a rz  w m ałem  m iasteczku; Dm ochowski No­
we drog i, opow iadanie i m arzenia ziem ianina; P łu g , Duch 
i K rew , k ilk a  zarysów  z życia to w arzy sk ieg o ; Żmijewski 
Sceny z życia koczującego; K raszew sk i, Nowe stud ja  li­
te rack ie  i t .  p . C ena abonam entu , m iesięcznie kop . 6<K

—  P o szy t Isz y  Z bioru  p rzep isów  dotyczących uregu­
low ania stosunków  w łościan, osiedlonych w dobrach pr f  
watnych w K rólestw ie  P o lsk iem , w yszedł z d ruku  i j est 
do nabycia u p . A . S iedlew skiego, m ieszkającego prz> 
ulicy L eszno , w p ro st kościoła X X . K arm elitów  N r. 72 
w dziedzińcu na I p ię trze . Cena poszytu Igo  wraz z i-  
letem  na poszy t l ig i ;  r s .  1. ______ _

Jest do sprzedania Powóz, na jednego i parę 
koni, 3 Bryczki, 3 Wozy pojedyńcze, na żela­
znych osiach, kilkadziesiąt z a g o n o w  iVapusty, 
Faszyna wierzbowa; bliższa wiadomość u właści­
ciela domu Nr. 177 na Pradze.

TEA TR R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro: Zięć pana 
Porier.— Sto za s t o . _____________ _______ _____

w D ru k arn i J .  Jaw orsk iego— W olno drukow ać—W arszaw a dnła 25 Październ ika  (6 L istopada) 1859 r.— Starszy  Cenzor, p. S o b ie s z c z a ń s k i.


